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J a k  należy rozumieć znaczenie paktu polsko-niemieckiego.
(Dokończenie).

L eoz m ów iliśm y rów nież o b raku  jasnej i zde­
cydow anej linji politycznej tych  państw , co p rze­
jaw iło się choćby w  stosunku do zeszłąrocznego  
niem iecko-w  I oskiego projektu  P ak tu  C zterech. 
A rów nocześn ie  każde z tych państw , z F rancją 
na czele, skłonne by ło  do w yzysk iw ania  sw ojej 
sy tuacji w  stosunku do Polski p rzez okazyw anie 
nam  sw ojej w yższości i p rzez staw ian ie  pew nych 
w aru n k ó w  zarów no! politycznych, jak  gospodar­
czych.

O tóż podpisanie przesz P o lsk ę  paktu  z dnia 
26  s tyczn ia  b r. z Niemcami odirtazu zm ieniło ten 
stosunek  opiekuńczy i p ro tekcy jny  na  stosunek  
państw  rów norzędnych  i rów nych, k tóre  m ają 
szereg  w spólnych in teresów  i są  sobie w zajem nie 
potrzebnei, ale z k tó rych  jedno nie m oże d rug ie­
m u narzucać sw oich w aru n k ó w  i daw ać odczuć 
swjojej w yższości.

S tąd  też  jednern iz. następ stw  tego paktu b y ła  
n iedaw na w izy ta  francuskiego m inistra sp raw  z a ­
granicznych, pana B artu , w  W arszaw ie, s tąd  ze 
s tro n y  F rancji nastąpiło tak  w y raźn e  podkreśle­
nie p raw  Polski do uzyskania s ta łego  m iejsca 
w1 R adzie Ligi Narodów], s tąd  w reszcie  zasadn i­
cza zm iana w  sposobie pisania o Polsce w  prasie 
całego  św iata .

Nie m am y tu taj m iejsca n a  sziczegółowsze ro z­
p a try w an ie  tego  tem atu  i p rzedstaw ianie  tej zm ia­
ny , W arto  jednak stw ierdzić, że, k ie d y  przed  ro ­
kiem  dla w iększości dziennikarzy zagran icznych  
P o lska b y ła  jednem  z w ielu państw  E uropy  środ- 
kowiej, k tó re  mogą) ła tw o  przyczyn ić  się do w y ­
w ołan ia  w ojny, to  dzisiaj dla tych  sam ych dzien­
n ik arzy  Polska jest m ocarstw em , stojącemj na 

s tra ż y  pokoju Europy. O czyw iście do u g run tow a­
nia takiej opinji p rzyczynił się nietylko pakt 
z Niemcami. Kto w ie, czy nie pow ażniej jeszcze 
zaw aży ła  tu n a  szali pow ażna p o p raw a  s to su n ­
ków  polsko-sow ieckich w  fatach ostatnich. W  k a ż ­
dym  razie ta  zm iana 'nastroju w) stosunku do P o l­
ski na terenie m iędzynarodow ym  w  latach o s ta t­
nich jest z jaw isk iem  bardzo w yraźnem .

T ak w ięc, s treszczając  się, istotnie znaczenie 
pak tu  polsko-niem ieckiego z  dnia 26 styczn ia  br. 
polega] niety lko na tem, że  odw rócił on na  czas 
pew ien groźbę w ojny na pograniczu polsko-nie- 
mieckiem, ale rów nież i na tern, że pow ażnie 
w zm ocnił om pozycję m iędzynarodow ą Polski. 
S tąd  też słusznie p a k t ten m oże b y ć  uw ażany  za 
jeden z najpow ażniejszych sukcesów  polityki! za­
granicznej Polski w  latach ostatnich. C zy  jednak 
rów nocześnie p ak t tem oznacza ca łk o w ite  i o s ta ­
teczne zakończenie w szelkich konflik tów  polsko- 
niem ieckich? Z by t pospieszna odpow iedź na to 
py tan ie  m ogłaby  być  pow ażną lekkom yślnością.

Zagadnienie to zasługuje n iew ątpliw ie n a  dokład­
niejsze zbadanie.

IV. P rzyszłość stosunków polsko-niemieckich.
D otychczasow e dzieje stosunków  polsko-n ie­

mieckich, to  ty siąc  la t w zajem nego przenikania 
się obu narodów , ścieranie się in teresów  narodo­
w ych i politycznych, to  w reszcie  w  pew nych o- 
kresach  dzieje zbrojnych lub pokojow ych zabo­
rów  ziem i polskiej p rzez germ ańskiego sąsiada.

W  ciągu tego tysiąclecia m ieliśm y nieraz, dłu­
gie okresy , k iedy  gran ica  polsko-niem iecka b y ła  
najspokojniejszą granicą w  Europie. M ieliśm y jed­
nak i inne okresy , k ied y  w  sprzy ja jącym  m o ­
m encie Niem cy przechodzili do ataku, niej zw a­
żając n a  św ieżo podpisane p a k ty  i przym ierza. 
Dość wspomnieć,, że pnzeicież II-gi rozb ió r Polski 
z  roku 1793, w  którym i P ru sy  zag arn ę ły  ziemie 
Pom orza i W ielkopolski, poprzedzony był, w łaśnie 
podpisaniem  w  dniu 29 m arca  1790 r. urnow y 
polsko-piruskiej, k tórej P ru sy  zobow iązały  się 
niety lko do poszanow ania, lecz do czynnej obrony 
g ran ic  państw ow ych  daw nej R zeczypospolitej. 
Ą przecież po dw óch zaledw ie latach tra k ta t ten 
został przez, P ru sy  uznany, podobnie; jak w  cza­
sie w ojny  św iatow ej gw arancje  nienaruszalności 
g ran ic  Belgii, za  „św istek  pap ie ru" i P ru sy  p ierw ­
sze zw róc iły  się do R osji z propozycją  dokona­
nia now ego rozbioru  Polski.

M ając tego rodzaju dośw iadczenia w  przeszło­
ści historycznej, nie m ożem y dzisiaj sądzić w ia­
rą  naiw ną, że podpisanie w  styczniu  br. paktu 
pokojow ego w spó łżycia  z Niemcami, ra z  na za­
w szę  kładzie tam ę niem ieckim  dążeniom  z a b o r­
czym  i zabezpiecza granice Pollski.

P a k t polsko-niem iecki z  dnia 26 styczn ia  br. 
je s t — jak przedstaw iliśm y w yżej —• w yrazem  
uznania p rzez  Niem cy, że w  chwili obecnej nie 
m ają one siły  sięgnięcia po ziem ie polskie. Je s t 
on rów nocześnie chęcią u ła tw ien ia  sobie ro z­
g ry w k i na innym  terenie, na gran icy  niem iecko- 
austnjackiej. Nie p rzesądza  on  jednak w  sposób 
osta teczn y  o w ycofaniu  się Niemiec z dążeń do 
odzyskania  ,z,iem polskich, podobnie, jak nie p rz e ­
sądza  o ostatecznym  w yrzeczen iu  się słynnego 
niem ieckiego hasła  „parc ia  na w schód"1 („D rang 
nach O sten").

W praw dzie  nie m ów i się jużj tak  o s tro  io P o l­
sce,, w praw dzie  w  n iek tó rych  w ypadkach  spo ty ­
kam y się n aw e t z  bardzo  pochlebnem i sądam i o 
naszern państw ie i narodzie. Jednakże rów nocze­

śnie u rządza  się  z jazdy i m anifestacje, pośw ię­
cone uzasadnieniu niemieckiej roli na w schodzie 
Europy, m ów i się z) entuzjazm em  o konieczności 
w skrzeszen ia  „św ietnych" trad y cy j Zakonu K rzy­
żackiego, a p rzedew szystk iem  opracow uje się o- 
gromnel i kosztow ne p lany  kolonizacji niemieckiej 
na w schodnie te ren y  pograniczne państw a.

S tąd  też konieczna jest daleko idąca ostrożność 
w  trak to w an iu  dzisiejszego stanu  stosunków  pol­
sko-niem ieckich, jako  ostatecznego  za ła tw ien ia  
i w yrów nan ia  w szystk ich  ew entualnych w zajem ­
nych sporów . Dzisiaj Niem cy w ycofa ły  się z  do­
tychczasow ej antypolskiej polityki, bo nie m iały 
dostatecznej siły, by  móc jąj realizow ać p ra k ty ­
cznie. Je s t to  niew ątpliw ie w ielki sukces naszej 
polityki, .w ynikający p rzedew szystk iem  z ogrom ­
nego w zro stu  państw ow ych  i narodow ych  sił P o l­
ski. To też w  zakresie  p rzyszłości stosunków  pol­
sko-niem ieckich jeden ty lko  w niosek m ożna z całą 
pew nością w yciągnąć. P o lska  silną, dobrze zago­
spodarow ana i jednolita w ew nętrzn ie  —• zaw sze 
będizie bezpieczna od zaborczych  tendencyj nie­
mieckich. P o lska s łab a  —■ 'zaw sze będizie pokusą 
dla im perialistów  niemieckich.

W  życiu narodów  niem a nic niebezpieczniej­
szego, niżeli upajanie się sukcesam i. „Zw yciężyć 
i spocząć na laurach —  to klęska", pow iedział 
k iedyś M arszałek  Piłsudski. S łow a tę  w  całej 
pełni w inny  być  docenione p rzez społeczeństw o 
polskie w  dobię ro zp a try w an ia  p rzez nie dzisiej­
szego stanu stosunków  polsko-niem ieckich.

Z w yciężyliśm y bez w yjm ow ania  szabli z| poch­
w y , odparliśm y p rzygo tow any  a tak  niem iecki na 
nasze granice — to p raw d a . Lecz spocząć nie 
m ożem y. M usim y tem,bardziej zew rzeć  nasze sze­
regi, m usim y po tęgow ać s iły  polskie na każdym  
kroku, m usim y p rzeciw działać w szystk iem u, co 
jest słabością, co jest u tra tą  lub pom niejszeniem  
polskiego stanu posiadania, m usim y budzić czuj­
ność w  stosunkuj do każdego ew entualnego nie­
bezpieczeństw a, chociażby n iebezpieczeństw o to 
m iało p rzy jść  dopiero po latach, czy  n aw et po 
la t dziesiątkach, albo setkach.

A rów nocześnie ani na chwilę nie w olno nam  
zapom inać, że  niezależnie od takiego czy  innego 
układu stosunków  polsko-niem ieckich po  drugiej 
s tron ie  g ran icy  żyje przeszło  m ilionow a rzesza  
ludności polskiej, k tó ra  m a p raw o oczekiw ania 
od nas oparc ia  m oralnego i m aterialnego, m a p ra ­
w o żądać naszej opiekł i pom ocy.

Od tęgo  obow iązku  nie m oże nas uw olnić ża­
den pak t, żaden  trak ta t. Od tego obow iązku nie 
może nas uw olnić p rzedew szystk iem  nasze sum ie­
nie narodow e i tro sk a  o zd row a przyszłość  
Polski.
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Wspomnienie o byłej Radzie miejskiej w Dębicy.
WiOjbec zatw ierdzen ia  p rzez parna s ta ro s tę  po­

w iatow ego  w ybo ró w  do Z arządu miejskiego, k tó ­
re  o d b y ły  się dnia 27 sierpnia 1934 r., daw na 
R ada  m iejska zakończyła  w reszc ie  sw ój n iezbyt 
chlubny żyw ot.

D ziałalność jej znam y dobrze i w iem y, że nie 
zaw sze  spełniała sw e zadania ku  zadow oleniu 
w iększości obyw ateli. P on iew aż jednak dzia ła l­
ność tai w p ły n ę ła  w  dużej m ierze na  losy  m iasta, 
p o sta ram y  się bezstronnie  skreślić pokró tce jej 
h istorię.

W y b o ry  do byłej R ady m iejskiej odby ły  się 
w  listopadzie 1927 r. w ed ług  s tare j ordynacji w y ­
borczej austriackiej. Ogólna ilość radnych  w yno­
siła  48, w y b ieran y ch  w  4 kołach, p rzyczem  o 
przynależności w y b o rcy  do jednego z nich roz­
s trz y g a ł cenzus inteligencji, w zględnie podatko­
w y. W yb ran y ch  zosta ło  35 P olaków  i 13 żydów . 
P rzec iw ko  w yborom  w niesiono protestj, k tó ry  
w ład ze  nadzorcze odrzuciły . W  sierpniu  1928 r. 
p rzy stąp iła  R ada  do  w y b o ru  burm istrza . W y su ­
nięto wów-czas dw ie k an d y d a tu ry : D ra Sady  
i D ra  N agaw ieckiego. K ilkakrotnie zw oływ ane 
posiedzenia R ady, celem  dokonania w y b o ru  b u r­
m istrza , nie o d b y ły  się z  pow odu b rak u  kom pletu. 
W końcu po licznych perypetiach  w y b ran y  został 
burm istrzem  w iększością jednego głosu D r Nar 
gawiiecfcl, k tó ry  objął urzędow anie dnia 9 paź­
dziern ika 1928 r.

Już niem al od sam ego początku  sw ego istn ie­
nia R ada okaza ła  się niezdolną do rea lnej i tw ó r­
czej praicy, nie dbając o in teres m iasta, lecz idąc 
na pasiku pew nych jednostek. P on iew aż  zaś w y ­
siłk i tych  radnych, k tó rzy  s ta ra li się p race  R ady 
sk ierow ać na w łaśc iw e to ry , okazały  się bez­
ow ocne, radni ci postanow ili na znak p ro testu  
z rezygnow ać, nie chcąc b rać  odpow iedzialności za 
gospodarkę, p row adzącą  m iasto  do ru iny. Z koń­
cem  1931 i z początkiem  1932 roku rezygnuje 
z  tego powoidu 16 radnych . P onad to  w  grudniu
1931 r. zosta je  część radnych  w ylosow ana.

W obec tego zo s ta ły  zarządzone w  sierpniu
1932 r. w y b o ry  uzupełniające 25 radnych. O w y ­
borach  tych  p isaliśm y szczegółow o w  Nrze 8 j 9 
„Echa z nadj W isłoki11 z roku 1932, nie będziem y 
ich w ięc obecnie szerzej om aw iać. W y b o ry  te 
p rzy n io sły  „zw ycięstw o" liście tak  zw anej „m a­
g istrack iej". N astąpiło to  li ty lko  dlatego, że pol­
sk a  w iększość dla zapro testow ania  p rzec iw  nie­
udolnej gospodarce m agistrackiej z b. burm istrzem  
D rem  N agaw ieckim  na czele, w strzy m a ła  się de­
m onstracy jn ie  od głosow ania. Jak  słabą  b y ła  fre ­
kw encja , św iadczy  o  tem, fakt, że nip. w  3 kole 
g łosow ało  niecałe 20% upraw nionych bo  głoso­
w ania. To „pyrrusow ie" zw ycięstw ,o kliki m agi­
strack ie j nie w y dało  jednak żadnych ow oców , 
gdyż R ada  pozostała, jak b y ła  poprzednio, nie­
zdolną do p racy .

Z początkiem  1933 roku  zostaje zaw ieszony 
w  zw iązku  z nadużyciami] w  Kasie S tefczyka Dr 
N agaw iecki, a rząd y  w  m ieście obejm uje w ice­
bu rm istrz  prof. S taroń . R ada m iejska, złożona 
w  przew ażnej części z adheren tów  D ra Nagawile- 
ckfego i popierającej go kliki, s ta ra  się n a  każdym  
k roku  utrudnić w iceburm istrzow i jego poczynania, 
zm ierzające do sanacji gospodarki m iejskiej i zm u­
sić go do rezygnacji. Jednak  żelazna energia 
i h a r t w oli prof. S taronia, k tó ry  postaw ił sobie

N ajw iększa w kraju pakow nia 
herbaty  i palarnia kaw y

„E.W.l.G.“ Sp.Akc.
W arszawa, Leszno 10.

poleca w firm owem  opakow aniu 
sw e w yborow e gatunki

HERBATY i KAWY
przodujące  w arom acie i w ydajności.

za punkt honoru uzdrow ić zabagnione stosunki 
m agistrackie, p rzezw ycięża  z łą  w olę, niechęć 
i podstępne know ania kliki. I rzeczyw iśc ie  od 
chwili objęcia p rzez niego urzędow ania  m iasto 
zaczyna w ychodzić powoli z im pasu, w  'jakim, 
znalazło się dzięki poprzednim  rządom .

Nie (było to jedinak zasługą  R ady, gdyż —- jak 
to już zaznaczyliśm y — nietylko nie b y ła  ona 
w  nicizem pom ocną w iceburm istrzow i, ale ow ­
szem  s ta ra ła  się szkodzić na każdym  niem al k ro ­
ku jego zam ierzeniom , sk ierow anym  dla dobra 
m iasta.

P isząc  to  pozgomne w spom nienie bez; żalu,, a 
raczej z w ielką ulgą, żegnam y b y łą  Radę m iej­
ską, nie m ożem y bow iem  w  przesz ło  6-letniej jej 
działalności dopatrzeć się . żadnego jaśniejszego 
punktu, nie m ożem y znaleść niczego, coby zapisać 
m ożna na jej dobro.

K R O N I K A .
Zatwierdzenie wyborów  do Zarządu miejskiego.

R ozporządzeniem  z dniia 30 sierpnia 1934 r. 
za tw ierdził p. s ta ro s ta  pow iatow y w y b o ry  do Za­
rządu m iejskiego, k tó re  odby ły  się dnia 27 sierp- 
m ia b. r. Z aprzysiężenie  burm istrza  prof. S taronia
i w iceburm istrza  p. S tan isław a R óżaka nastąpiło  
dnia 31 sierpnia J 9.34 r.

W  ten sposób zakończona zo sta ła  w reszcie  
w alka o rząd y  w  mieście, a  m iasto nasze o trzy ­
m ało Zarząd, k tó ry  ze w zględu n a  osobę burm i­
s trz a  prof. S taronia, znanego ze sw ej energji i p ra ­
cow itości, rokuje jak najlepsze nadzieje na p rz y ­
szłość. i

Pośw ięcenie nowej motopompy oraz spinalni.

Dnia 9 w rześn ia  br. odbyło się u ro czy ste  po­
św ięcenie now ej m otopom py o raz  spinalni. U ro­
czystość rozpoczęła  się m szą św . w  kościele pa­
rafialnym . P o  nabożeństw ie uform ow ał s,ię po­
chód, k tó ry  p rzy  dźw iękach o rk iestry  udał się na 
podw órze m agistrackie, gdzie ks. K azek dokonał 
pośw ięcenia m otopom py i spinalni.

W  czasie uroczystości, k tó rą  zaszczycił sw ą 
obecnością p. s ta ro s ta  S iła-N ow idd , przem aw iali 
bu rm istrz  prof. S taroń, p. s ta ro sta , o raz  preizes 
Dow, Zwiąiziku S tra ż y  P o żarn y ch  p. sek re ta rz  
Kassube, P o  przem ów ieniach nastąp iło  odczytanie 
nazw isk Rodlziców chrzestnych, o raz  w pisanie się 
do kroniki O ddziału i sk ładanie datków , poicze-m 
udano się na skrom ne śniadanie.

Zapow iedziane afiszam i uruchom ienie m oto­
pom py nie m ogło się odbyć z pow odu ulew nego 
deszczu i zosta ło  przełożone na najbliższą nie­
dzielę, t. j. 16 bm. o godz. 4 popoł.

R ów nież z pow odu niepogody nie m ógł się od- 
być festyn  w  parku  Sokola, w obec czego odbyła 
się ty lko  w  sali Sokoła lo teria  fantow a, k tó ra  
p rzyn iosła  pokaźny  dochód.

W ieczorem  odbyła  się zabawia taneczna, k tó ra  
p rzeciągnęła  się do ran a . W  czasie z a b a w y  p rzy ­
g ry w a ła  o rk iestra  s trażack a  pod  b a tu tą  p. Ko­
łodzieja.

Dzięki p racy  K om itetu z p. burm istrzem  prof. 
S taroniem , m gr. Niemcem, p. Hoiszardem, p. dyr. 
K em m erow ą, p. maj. O rłow ską, kpt. K rasow skim  
i p. M ikułą na czele, u roczystość  w y p ad ła  mimo 
n iesprzyjającej pogody im ponująco i dała, jak na 
dzisiejsze k ry zy so w e  czasy, św ie tn y  efekt k aso ­
w y , św iadczący , że społeczeństw o nasze  sp ieszy  
zaw sze  chętnie z ofiaram i na dlobry cel.

O gólny czy sty  dochód ,z ca łego  dnia w y raża  
się k w o tą  ponad  1300 zł., z czego część przezna­
czona jest na kolonię dla dzieci pow odzian.

O siągnięcie takiego dochodu jest dow odem  
w ielkiego zaufania, jakiem  tu tejsze spo łeczeństw o  
d a rzy  Z arząd  Ochotniczej S tra ż y  Pożarnej.

Z arządow i Ochotniczej S tra ż y  P ożarnej [W! D ę­
bicy  g ratu lu jem y osiągniętego sukcesu.

Turniej tenisow y. 1
S taran iem  m iłośników  białego sportu  odbył się- 

w  dniach 10, 11 i 12 sierpnia br. turniej ten isow y  
o m istrzostw o  m iasta  D ębicy, M istrzostw o zdo­
by ł p. Jan  G łąb, w icem istrzem  został p. T adeusz 
M atusiak. C zy sty  dochód w  kw ocie 37 zł. 57 gr. 
w ręczono K om itetow i P ow odziow em u w  D ębicy, 
z przeznaczeniem  na kolonję dla dzieci pow odzian.

Napad rabunkow y w  biały dzień.
Dnia 23 sierpnia br. w  godzinach południow ych 

dokonano przy  głów nej ulicy, prow adzącej do 
Pilzna, n iezw ykle zuchw ałego napadu rabunko­
w ego, połączonego z usiłow anem  zabójstw em . 
Rabuś, niejaki M arjan W ójcik, znany  w  D ębicy 
z dokonania w ielu k radzieży  m ieszkaniow ych, w y ­
korzystu jąc  chw ilow ą nieobecność p. K., w targ n ą ł 
do jej m ieszkania oknem  od ogrodu i wi poszuki­
w aniu  z a  łupem  sp ląd row ał szuflady, kufry  i t. d. 
Znalezioną biżuterię schow ał do kieszeni, resz tę  
zaś zaczął sk ładać  do tłum oka. W  trak c ie  tego 
w esz ła  w łaścicielka m ieszkania p. K. Niewiado­
mo dlaczego złodziej na w idok w chodzącej nie 
uciekł. N asuw ają się tu dw ie ew entualności. Albo 
by ł on tak  zaabsorbow any  sw oją „pracą", że nie 
s ły szał odm ykania drzw i kluczem , co um ożliw i­
łoby  m u na czas ucieczkę, — albo też  przyszedł 
w  zam iarach  m orderczych  do sam otnie m ieszka­
jącej kobiety . R zezim ieszek zam iast uciekać, rzu ­
cił się na w chodzącą do m ieszkania p. K. i u- 
chw ycił ją obiem a rękam i tak  silnie za  a rte rie  

•szyjne, że nie m ogła w ydać  żadnego głosu. Lecz 
w  chwlilli, k iedy  rzezim ieszek puścił ją jedną rę ­
ką  i zaczął szukać po kieszeniach jakiegoś m or­
derczego narzędzia, udało  się p. K. zbliżyć ku 
drzw iom  i k rzyknąć. Na k rzy k  ten  nadbiegł są ­
siad, ciaem sp łoszony złodziej zbiegł.

P oniew aż osoba złodzieja b y ła  znaną p. K., 
w drożony  p rzez poi. państw , j poi. m iejskiego 
T ułeckiego energiczny pościg uw ieńczony został 
natychm iastow ym  skutkiem  i złodziejaszek osiadł 
w  areszcie  w  Dębicy, gdzie przeprow adza się 
energiczne śledfeitwio, k tó re  idzie w, kierunku w y ­
k ryc ia  dalszych jego spraw ek, o raz  ujaw nienia 
ew en tualnych  w spólników  i paserów .

Z Mielca.
Św ięto Sokcle.

Dnia 2 w rześn ia  br. św ięcił M ielec nader pod­
niosłą u roczystość . 40-lecie istnienia gniazda so­
kolego i pośw ięcenia sztandaru .

Już poprzedniego dinia zaro iły  się ulice m iasta 
przybyłem® z całego  O kręgu tarnow sk iego  d ru ­
ham i i druhiniamii. 14 gniazd dostarczy ło  setki 
członków , k tó rzy  stan ąw szy  w  ordynku ruszyli
0 godz. 10 do kościo ła  parafialnego, gdzie w  ciągu 
procesji ks. dziekan m ielecki dokonał pośw ięcenia 
sz tandaru , a ks. kapelan C zajkow ski w ygłosił peł­
ne głębokiej pa trio tycznej treśc i kazanie. Defiladę 
Sokołów  odebrał p. s ta ro s ta  w  otoczeniu p rzed­
staw icieli w ład z  i obyw ate lstw a, następnie na s ta ­
dionie sokolim  pow itał zebranych  przedstaw icieli 
dh. prezes K azana. U roczystość zakończy ły  ćw i­
czenia druhów  i zabaw a taneczna w  prześlicznej 
sali Sokoła.

T ak  dzięki p racy  i poparciu polskiego społe­
czeństw a m ieleckiego, k tórem u przew odzi silne
1 zdrow o m yślące m ieszczaństw o, ugruntow ana 
zosta ła  w yp ró b o w an a  w  dążności patrio tycznej 
placów ka, k tórej p rzy św ieca ła  i p rzyśw ieca  przez 
70 la t zgórą  hasło  „W  zdrow em  ciele zdrow y 
duch". ■________

Z Ropczyc-
M ecz Legion Młodych (Ropczyce] — W isłoka 2 : 5

Dnia 29 lipca br. zosta ły  rozegrane w  R opczy­
cach zaw ody  w  piłkę nożną m iędzy pow yższem i 
drużynam i. Szczupłe rozm iary  boiska o raz  g rząsk i 
te ren  nie pozw olił na rozw inięcie norm alnej gry.

Od początku zaznacza się silna p rzew ag a  W i­
słoki. P o  pauzie p rzew aga  W isłoki sta je  się bez­
w zględną. G ospodarze nie potrafią  zdobyć się na 
żaden sku teczny  atak . S tąd  zasłużone zw y cięstw o  
W isłoki nad b ru ta lną  g rą  Legjonu M łodych.


